Przy dźwięku dzwonów -- w 


spaniała procesja 
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Nr, 164 


blaskach słońca 


żożego Ciała w stolic 


Po uroczystem nabożeństwie w Katedrze celebrowanem przez ks. kard, Kakowskiego procesja Bożego Ciała na placu Zamkowym w Warszawie. 


Pogoduym, słonecznym poran= 
kiem rozpoczęło się wczoraj ure- 
czyste święto Bożego Ciała w War 
szawię. 

Od naiwcześniejszych godzin nie 
zdiczone tłumy płynęły w. kierun- 
ku Starego Miasta. do ogniska i 
sao uroczystości — metropolital- 
jal , 

archikatedry Św. Jana. 

Stare, piękne uliczki wypełniło 
mrowie ludzkie. Na Placu Zamiko- 
wym poczęły stawać w ordynku 
deputacie I delegacje, cechy t szko 
ły z setkami barwnych chorągwi 
i sztandarów. Wśród zwartych 
szeregów bieliły się tu i ówdzie 
gromadki dzieci i dziewcząt w 
Śnieżnych strojach. . 

Koło godz. 10-ei Plac Zamkowy 

wszystkie ulice Starego Miasta 
i Krakowskie Przedmieście jaknaj- 
szczelniei napełnione nieprzejrza- 
nemi tłumami publiczności. 

Równocześnie przed katedrę po 
częły zajeżdżać samochody z przed 
stawicielami Rządu. Sejmu i Sena- 
tu, wojska, dyplomacji i władz miej 
skich. 

Z przyjazdem 
Jego Em. ks. kard. Kakowskiego 
rozpoczęła się uroczystość. Mszę 
Sw. celebrował ks. kardynał w a- 
systencji ks, prałata į dwóch kano- 
ników. 

Stalle zajęli dygnitarze cywilni 
i wojskowi, wśród których zauwa- 
żyliśmy: wicemarszałka Senatu 
Boguekiegó, wicem. Sejmiu -Pola- 
kiewicza. wiceministrów Czapskie 
go,. Drzewieckiego. -Nakonieczni- 
ikoff-Klukowskiego, d-cę O.K. I gen. 
Jannuszkiewicza. kom. miasta płk. 
Szajewsikiego i rektora Ujejskiego. 

Po nabożeństwie przy chóralnem 

„Te Deum laudamus“ 
wyruszyła procesia, w której po- 
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przedzany przez długie szeregi du : wicemarszałków Seimu i Senatu. 


chowieństwa, przez. J. Em. nuncju- ' Obok baldachimu szła straż hono- 


sza Marmaggiego, biskupów Szla- 
gowskiego, Gawline i Niemirę. kro 
czył pod baldachimem niosący mon 
strancję ks. kardynał, w asystencji 


Doiska nie zapłaci 
rafy czerwcowej 


Onegdaj ambasador Rzeczypo- | ciągu ostatniego półrocza zmia- 


spolitej w Waszyngtońie, minister 
Patek złożył w departamencie sta 
nu memorandutn rządu polskiego 
w sprawie płatności długu skonso 
lidowanego Polski . wobec rządu 
Stanów Ziednoczonych. 

W memorandum tem rząd pol- 
ski stwierdza, że stan faktyczny, 
przytoczony w nocie jego do rzą- 
du Stanów Zjednoczonych z dnia 
8-g0 grudnia 1932 r. nie- uległ w 


kiitier w 
Pogłoska mało 


. LONDYN. 15.6, Reuter donosi: 
Daladier odjechał dziś o godz. 14 
do Paryża. 

Wedle obiegających tu pogłosek 


| 


rowa. złożona z 
8 oficerów z obtażonemi szablami. 

Za dostojnikami cywilnymi i ge- 
neralicją maszerowały. kompanie 


nom i że argumentacja, zawarta 
w tej nocie pozostaje nadal w mo 
cy. i 

W tym stanie rzeczy, rząd pol- 
ski. proponuje odroczenie również 


raty. płatnej w dniu 15-go czerw- | 


ca r. b. oraz wyraża gotowość 
rozważenia wspólnie z rządem 


Stanów Zjednoczonych całokształ 
tu sprawy odnośnego długu. 


Paryżu ? 
prawdopodobna 


premier francuski ma się spotkać 
jutro w Paryżu z Hitlerem. 
Dotychczas nie udało się 
skać potwierdzenia tei 
ści ze źródeł oficjalnych. 


uzy- 
wiadomo-, 


Nowe zamachy 
w W edniu 


WIEDEŃ, 15.6. W ciągu ubieg- 
łej nocy dokonano w Wiedniu sze 
regu zamachów na telefony pu- 
bliczne i szyby wystawowe., 

W dwóch wypadkach próbowa- 
no podpalić budki telefoniczne, w 
innych zniszczono zupełnie urzą- 
dzenia i wybito szyby w budkach. 

„Weltblatt* donosi, że' policja 
wiedeńską aresztowała 12 naroda 
wych socjalistów, przeważnie emi 


sarjuszy z- Niemiec. podejrzewa- 
nych o dokonanie zamachów. bom 
bowych w Wiedniu. 

Wczoraj po północy nieznani 
sprawcy dali z automobilu trzy 
strzały do 23-letniego robotnika, 
członka Heimwehry i zranili go 
ciężko. 

W -Mantern pod Grazem przecię 
to „.międzymiastowy. kabel  telefo= 
NiCcZiY. 


36 p. D, orkiestra i tłumy wiet- 
nych. i 
Szpaler honorowy _ tworzyły 
wszystkie cechy, organizację i brac 
twa kościelne. W pochodzie kro- 
czyły organizacje społeczne, relie 
gijne. delegacje szkół, studentów, 
Zw. Kat. Św. Winc.. Sodalicie Mar 
jańskie. Adoracja Najświętszego 
Sakramentu. Archikonfraternia Li- 
teracka, Sodalicje studenckie, or- 
kiestra, zakonnicy. sokoli i oddzia- 

łv przysposobienia wa'skowego. 

W . kościele OO. Bernardynów, 
przy kaplicy W, T. D., O0. Kar=" 
melitów i przy figurze Matki Bos- 
kiej Zwycięskiej zostały odśpiewa 
ne Ewangelje. 

Wspaniały pochód przeszedł uli 
cami S-to Jańską. Pl. Zamkowym, 
Krak. Przedmieściem i poza pom- 
nikiem Mickiewicza powrócił do 
katedry. 

Popołudniu o godz. 5-ei odbyły 
Się procesie z kościołów: św. Alek 
sandra, św. Wojciecha. Bożego Cia 
ła, św. Antoniego, WW. Świętych 
i Matki Boskiej Różańcowej przy 
współudziale olbrzymich tłumów 
wiernych ; 


Tak obchodzono w tym roku jedno 


z najuroczystszych świąt w stolicy, 


A teraz przypomnijmy -sobie. jak ta 
było dawniej, 

Uroczystość Bożego Ciała w Polsce 
od wieków była obchodzona z naiwię- 
kszą wspaniałością. W stolicy król, 
w miastach prowincjonalnych dygti- 
tarze z okolicy, po wsiach kollatoro- 
wie asystowali kapłanowi. otoczeui 
mnogością niezmierną ludu. wojskiem 
Rzplitej, cechami, młodzieżą szkolną 
it d. Ze śpiewem kapłanów łączył 
się odgłos muzyki, śpiewy ludu, huk 
bębnów i tarabanów. strzały działowe 
i moździerzowe. Tak obchodzono świę 
to Bożego Ciała po miastach. Po 
wsiach uroczystość. ta była mmiej iiie -. 
ponujaca ale rzewniejszą, 
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Zastanówmy sie moche. że: a s > > > 
_Mrzywóda, której nic da się Wynagrodzić 


Wywiadowca urzędu śledcze | 


go w Warszawie, Franciszek 
Chmielewski skazany- został 
przez sąd pierwszej instancji na 
5 lat więzienia za zabójstwo w 
czasie pijackiej burdy w restau- 
racii. 

Sąd Apelacyjny wywiadowcę 
iniewiunił, uznając, że wszyscy 
świadkowie oskarżenia kłamią. 

Chmielewski przesiedział w 
więzieniu niewinnie 10 miesię- 
CY... 


* 

Posterunkowy policji Poty- 
ralski skazany został przez sąd 
pierwszej instancji na 4 lata wię 
zienia za udział we włamaniu. 

Oskarżenie opierało się na*ze- 
znaniach głównego uczestnika 
włamania — zawodowego zło- 
dzieja. 

Sad Apelacyiny  posterunko- 
wego uniewinnił, nie dajac wia- 
ry fałszywemu oskarżeniu zło- 
dzieja. 


| OO O EAT 
Nowi świadkowie 
w proces e 
tererysów ukra ńskich 


* LWÓW, 156. W procesie tero- 
rystów ukraińskich zeznawali dal 
si świadkowie. 

Św. Katarzyna Żuk, służąca. wi 
działa 10 terorystów przed napa- 
dem na pocztę i po napadzie. 
Świadek rozpoznaje wśród oskar- 
żonych Maszczaka į Kuśpisia. ja- 
ko uczestników napadu. Stoi to w 
sprzeczności z twierdzeniami tych 
dwóch oskarżonych. którzy usiłu- 
ją stworzyć sobie alibi. 

Następnie zeznawali funkcionar- 
łusze służby śledczej w Gródku Ja 
ziellońskim. którzy przesłuchiwali 
oskarżonych zaraz po napadzie: 0- 
Taz urzędnicy poczty i urzędu 
skarbowego w Gródku. 


Obrona wniosła o przeprowadze 
nie wizjj lokalnej na mieiscu zbrod 
niw Gródku Jagiellońskim. cze- 
mu sprzeciwił się prokurator. 

Trybunał odrzucił wniosek 0 
przeprowadzenie wizji lokalnej. 
Sąd postanowił dopuścić szereg 
innych świadków. natomiast od- 
mówił wn'oskowi obrony g poda- 
nie oskarżonego Motyki badaniom 
psychiatrycznym. 


090 
Łapeć komornika! 


- Centrala służby śledczej w War 
sząwie rozesłała listy gończe za 
zbiegłym Stefanem Góreckim. ko- 
moórnikiem z Brześcia nad Bugiem. 

Wymieniony prowadzac przez 
szereg lat kancelarie dopuścił się 
znacznych nadużyć i w chwili zde 
maskowania przywłaszczył sobie 
powierzone mu przez klientów kau 
cie. poczem: zbiegł w niewiado- 


mym kierunku. ; 
m omenaa a O aa 


OGODA 


W całym kraju pogoda naogół sto- 
meczna o zachmurzeniu umiarkowa- 
nem, większem w godzinach poran- 
nych „W dalszym olągu skłonność do 
burz, Ciepło. Słabe wiatry z kierun- 
ków zmiennych. 


NOWY CZA S: Piątek, 16 czerwca 1933 r. 


Ale posterunkowy Potyralski Kto teraz naprawi tym lu- 
pi iza U aaa dziom wyrządzoną: im okrutną 
5 %* krzywde moralną, fizyczną i ma 
3 > . | terialną? 
Oto dwa fakty, które mówią 
same za siebie! Kto zwróci îm te długie mie- 


siące, wyrwane z ich życia? 

I kto zagwarantuje, że krzyw. 
dy takie nie będą wyrządzane 
stale, na każdym kroku, dziś te- 

. mu, a jutro tamtemu?... 2 


Smiertelna rozprawa w więzieniu w W lnie 


Strażnik zabił przodownika 


Zemsta za naganę na służbie 


pełniąc służbę w głównym budyn 
ku więziennym na korytarzu, na 
którym znajdują się cele ogólne, 


strażnik więzienny więzienia łu- 


WILNO, 15.6. W środę 14 b. m. | 
kiskiego, Aleksander Kaczanowski, 


> P. Prezydent Rzplitej 


w Toruniu 


TORUŃ, 15.6. W dniu dzisiejszym 
przybył do Torunia ze Spały p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej. by wziąć u- 
dział w jutrzejszych uroczystościach, | narodowego przed frontem kompanii 
związanych z obchodem Bożego Ciała. | honorowej 63 p. p. pan Prezydent w 
Wraz z P. Prezydentem przybył p. | towarzystwie p. premiera Jędrzeje- 
prezes rady ministrów Janusz Jędrze- | wicza, wojewody Kirtiklisa | gen. Pa- 
jewicz oraz członkowie domu cywil- | Sławskiego skierował się w stronę 
nego i wojskowego P. Prezydenta. przedstawicieli miasta. Tu przemówił 

Uroczyste powitanie P. Prezydenta | 40. bana Prezydenta Rzeczypospolitej 
nastąpiło o godz. 19.45 przed dworcem | Prezydent miasta Bolt, witając do- 
Toruń — Miasto. Na dworcu zgro- | stoinego gościa. 
madzili się przedstawiciele władz cy- Następnie pan Prezydent, którego 
wilnych i wojskowych. duchowień- | samochód poprzedzał szwadron 8 p. 
stwo, członkowie rady miejskiej, przed ł strzelców konnych, udał się do miesz- 
stawiciele władz i organizacyj oraz | kania p. wojewody pomorskiego. Wie- 
liczne rzesze publiczności. czorem u p. wojewody pomorskiego 

Od granic miasta towarzyszyła P. | odbył się obiad w ŝcistem gronie. 


Groźba zamachu na gen. Bałachowicza 


przedmiotem rozprawy sądowej 


Sensacją dnia dzisiejszego w sądzie 
okręgowym w Warszawie będzie spra 
wa Czesława Związka - Irzyłowskiego, 
oskarżonego o usiłowanie zmuszema 
gen. Balłachowicza do odstąpienia od 
zeznań w sądzie. WZ, 

Podłoże sprawy jes: romantyczne. 
P. Czesław Związek miał romans z p. 
Jadwigą M. przyczem w niezwykłych 
zupełnie okolicznościach porwał ją ł 
polcją poszukiwała. zaginionej przy po- 
mocy obwiesżczeń przez radjo. Prze- 
trzymał p. Jadwigę parę tygodni w 
Swojem mieszkaniu, w wyniku czego 
następnie przyszło na Świat dziecko, a 
następnie wynikł proces o alimenty. 

"Na sprawę wyznaczoną w oddziale 
V-tym sądu grodzkiego przy uf. Wspól- 
nej, powołany był w charakterże świad i 
ka gen. Bałachowiez, który miał być |, 
ojcem chrzestnym dziecka. Przyszedł. |. 
Szy na sprawę gen. Bałacliowicz udał 
się wprost do gabinetu sędziego i za- | 


Prezydentówi eskadra samolotów 4-go 
pułku lotniczego. 
Po przejściu przy dźwiękach hymnu 


ło się, że istotnie miał przy sobie na- 
bitą i gotową do strzału broń. 


Wobec tego p. Związka Irzyłowskie- 
£o aresztowano. Urząd prokuratorski 
po przeprowadzeniu śledztwa, wytoczył 
mi sprawę © teror w stosonku do 
świadka I usiłowania zmierzające do 
zmuszenia go do odstąpienia od ze- 
znań, A 


Wobee nieosiągnięcia zgody w 
bezpośrednich pertraktacjach po- 
między dyrekcją Kasy Chorych w 
Warszawie, a zrzeszeniem zatrud- 
uioaych w miej lekarzy w sprawie 
nowej umowy zbiorowej, obie stro- 


meldował mu. iż nie chce wejść na sa- 
lẹ. gdyż może dojść do strzałów. bo- 
wiem przed sprawą otrzymywał w*elo- 
krotnie telefony z pogróżkami. że jeśli 
ośmieli się składać zeznania, to będzie 
zastrzelony razem z p. Jadwigą M- 
Gen. Bałachowicz oświadczył. że p. 
Zwiążek-Irzyłowski ma przy sobie re- 
wolwer z kulą wprowadzoną w lufę. Sę- 
dzia niezwłocznie zarządził zrewidowa- 
nie p. Irzyłowskiego, przycżem okaza- 


Sąd okręgowy w Warszawie wyzna- 
czył: termin rożprawy ną ł0 lipca b. r. 
w głośnej sprawie właściciela piekarni 
tureckiej Abdułła Alijewa, oskarżonego 
z art. 204 k. k: : 
| Artykul ten słosi: 


):36:( 


_Wcemarszałek Car arbitrem 


pomiędzy lekarzami a Kasą Chorych 


(~ 
Proces pracodawcy-lubieżnika 


zasnął, ` A. ': 
Było to o godz. 3-ej nad ranem. 
iącego zastał w ezasie inspekcji 
dyżurujący przodownik straży 
więziennej, Aleksander Borejszo i 
nie budząc go, dla stwierdzenia 
faktu przewinienia służbowego, 
wezwał dozorcę oraz dyżurnego 
podkomisarza. ; 
` Kaczanowskiego obudzono i źa< 
komunikowano mu, iż tłumaczyć 
się będzie przed przełożonymi 
przy raporcie. Gdy Borejszo i inni 
oddalili się o kilka kroków, Kaczą 
nowski lo 
strzelił 7 nagana, 4 
mierząc w przodownika Borejszę. 
Kula ugodziła Borejszę w plecy, 
przeszywając na wylot jamę 
brzuszną. Boreisza =. 
zmarł na miejscu © | 
po upływie kilkunastu minut, pomi 
mo natychmiastowej pomocy pogo 
towia ratunkowego. ` 
W 10 minut po pierwszym strza 
le usłyszano drugi huk. Tym ra- 
zem Kaczanowski skierował lufę 
rewolweru do siebie, lecz zadał so 
bie tylko | 
lekkie obrażenie, YA: 


Kula zadrasnę'a mu przedramię. 
Po nałożeniu opatrunku | przesłu- 
chaniu, Kaczanowskiego odstawio 
no do więzienia. Umieszczenie go 
w szpitalu okazało się niepotrzeb= 
ne. s 
Dochodzenie . przeprowadził nies 
zwłocznie przybyły na miejsce wi 
ceprokurator sadu okręgowego p. 
Klass, przesłuchuiąc zabójcę, któw 
Ty przyznał się do winy, > 1 

Dochodzenie prowadzene — jest 
w. trybie postępowania doraźne= 
Zo. 


ny zgodziły się aa wyrok sądu roza: 
jemczego. = 4 
W skład komisii roziemczej wcho 
dzi po 2 przedstawicieli każdej stro- 
ny, zaś na superarbitra zaproszone 
wicemarszałka Sejmu, p. Stanisłam 
wa Cara. P, Car wybór przyjął, | 


} 
ź 


„Kto przemocą, groźbą bezprawną ` 
albo podstępem doprowadza inną oso- 
bę do poddania s'ę czynowi nierządne- 
mu lub do wykonania takiego czyrmi, 

4 Podlega karze więzienia do lat 10-ciu", 


ze a : f z zaj zh 
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A 
=, Swoiste metody trzeciej oku- 
“pacji Żyrardowa przez Francu- 
zów, stosowane przez nich w cią 
gu dziesięciu lat, nadały stosun- 


kom żyrardowskim jedyne bo- 


idaj w Polsce piętno. 

4 W wyniku tych metod — wy 
zysk, poniewieranie godności 
ludzkiej, nieposzanowanie naby 


tych i nadanych praw robotni- 


ków, nieliczenie sie z żadnymi 
względami — spotyka Się na 
każdym kroku. ś 
4 Poniżej przytaczamy LE 
+l wiązankę ponurych faktów, 

zaczerpniętych z obecnego ży- 
cia w „kolonjach“ żyrardow- 
skich, których dosadna wymo- 
rwa najleepiej świadczy o bzgra- 


nicznej samowoli kacyków ży- 


rardowskich. 


„| Na pierwszy plan wysuwa się. 


wiadomość o unieruchomieniu w 
ostatnich czasach tkalni lnianej 
*.„„Astrachań”, co w związku z 
„rzekomemi przygotowaniami do 
" zwiększenia produkcii wyrobów 
dnianych posiada 

|). szczególny posmak 

„| Unieruchomienie tkalni Inia- 
nej po deklamaciach zarządu Za 
kładów Żyrardowskich na temat 
konieczności rozszerzenia pro- 
dukcji wyrobów lnianych, do- 
wodzi jasno, że jest to 

jeszcze jedna próba zamydlłenia 
oczu połskiej opinii publicznej i 
| polskiemu społeczeństwu. 

+| Ostatnią obniżkę płac robot- 
niczych administracja fabryki na 
„rozkaz dyr. Vermerschą prze- 
prowadziła tak „tumiejetnie”, że 
większość 
"zarobki 
znacznie poniżei norm  przewi- 
dzianych 


robotników osiąga 


przez umowę  Zbio- 
i rowa 
"Należy to do tajemnic kalkula- 
cii fabrycznej, wobec której ro- 
botnicy są bezsilni, bo niechby 
spróbowali okazać swoje nieza 
dowolenie... 
wszak bezrobotnych i głodnych 
z) nie brak!... 
s! Do obliczańia list płacy jest 
Obecnie w kantorze głównym 
u dyr. Koźmińskiego 
i tylko czterech urzędników, 
którzy zmuszeni sa wykony- 
wać pracę 
za kilkunastu dawniejszych pra- 
| ceowników zredukowanych, 
-więc ażeby wydołać wymaga- 
niom. dyrekcii, pracują wieczo- 
rami, więcej niż po 8 godzin na 
dobę. Na przyjęcie kilku bezro- 
botnych mie pozwalają Francu- 
zi, bo w ten sposób oszczędza- 
ja sobie na kosztach świadczeń 
socjalnych. 
| Ażeby Francuzi mieli jeszcze 
większe zyski, dvr. Koźmiński 
zredukował obecnie dwunastu 
I" dozorców: 
dozorcy parku ludowego 0 ob- 
szarze 16 hektarów kazał pra- 
cować na niezwyklych wanum- 
kach: ma on obowiązek utrzy- 
mywać porządek w parku 
IG) w dzień i w nocy. 
a za wynagrodzenie ma wystar 


PEER An OZ mn w AO 


Piątek, 16 czerwca 1933r. ` 


czyć mu mieszkanie. bo pensji 
w wysokości pięćdziesieciu zło 
tych, jaką pobierał pozbawiono 
go, grożąc eksmisią z mieszka- 
nia, wrazie niezgodzenia się na 
te „Świetne warunkis... 


Po 38 latach pracy zredukowa= 


no chorego na serce urzędnika 
tkalni p. H. 

Gdy dopominał sie o należną 

mu emeryturę za 38 łat nieprze- 

rwanej pracy. obecny dyrektor 

administracyjny wezwał go do 

siebie i oświadczył, że 

może go przyjąć z powrotem, 

ale jako robotnika z płacą go- 
dzinowa. 3 

pod warumikiem. że zrzeknie się 

on swoich praw do emerytury i 


za wysługę lat. 

Była to ordynarna pułapka, 
zastawiona na starego. spraco- 
wanego człowieka, który nigdy 
nie pracował fizycznie. 

Chodziło tvlko o to, aby 
zrzekł się swych praw do 
emerytury, a potem jako nie- 
zdolnego do pracy 


zredukowanoby go iuż bez żad- 
nych przeszkód, 
jako pracownika fizycznego. 
Pan H. poznał się na tym 
podstępie i na tę propozycję nie 
zgodził sie. 
W ostatnich dniach maja r. b. 
na wokandzie sądu grodzkiego 
w Żyrardowie znalazła się spra 


olonjach” francuskich w Żyrardo ie 


ś przy pomocy .usłużnych Polaków--dzieje się coraz gorzej 


wa, wytoczona przez dvrektora 
Koźmińskiego o wyruzowanie 
byłego wicedyrektora admini- 
stracyjnego p. Garczyńskiego. 

Mieszkanie to było potrzeb- 
NE... 

dla cudzoziemca 'Buchtera 
i to wystarczyło. ażebv doma<* 
gano się eksmisii Polaka. pozba 
wionego przez zarząd fabryki 
zarobku. 

Czy w prawdziwych” kolon= 


jach francuskich dzieje się ina- 


czej aniżeli w Żyrardowie obec- 
nie? 

Czem się różnia stosunki w 
Kambodży czy na Madagaska- 
rze od stosunków w polskim Ży 
rardowie? SSE 


252 rodziny robotników kolejowych 


proszą o wyrwanie ich z nedzy 


Zbiorowy list do Dyrektora P.K.P. w Radomiu : 


Otrzymaliśmy niezwykły list. 
Jest to odpis prośby, skfżrowanej 
do p, Dyrektora Radomskiej Dyrek 
cii P. K. P. przez ogół robotni- 
ków. pracujących przy budowie 
kolei Radom—Warszawa. Pod od- 
pisem znajdujemy 252 oryginalne 
podpisy. A oto treść tego pisma: 
„My niżej podpisani robotnicy ziem- 
n. zatrudnieni przy budowie kolei Ra- 
dom — Warszawa, niniejszem zwraca- 
my się do J. W. Pana Dyrektora z gorą- 
cą prośbą o łaskawe wejrzenie w na- 
sze nader krytyczne położenie i pod- 
wyższęnie nam zbyt niskich zarobków 
dziennych. Każdy z nas ma na swem 
utrzymaniu żonę i kilkoro dzieci, a 
często nawet swych rodziców, lub ko- 
goś z rodziny. Ponieważ otrzymujemy 
miesięcznie, t. j. za 24 dni robocze po 
pctrąceniu zzórą 4 złotych składek — 
63 złote, i 
a opłata mieszkania, nawet najskrom- 
niejszego, wynosi przeciętnie 20 zł. 
więc pozostaje 43 zł. na utrzymanie, 
obuwie, ubranie, które niszczy się bart- 
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dzo przy pracy, oraz opał, Światło 
it d 

Zarobek nasz w żaden sposób nie 
wystarcza na najskromniejsze nawet 
utrzymanie, a ponieważ kredytu ni- 
gdzie nie udzielają, więc bez przesady 
znajdujemy się 

w skrajnej nędzy. 

Czekamy od dłuższego czasu na pod 
wyżkę płacy, jednak, niestety, nikt ab- 
selutnie nami i naszym godnym poża- 
łowania losem nie interesuje się. Uda- 
waliśmy się wielokrotnie do naszych 
bezpośrednich przełożonych, aby pod- 
wyższono nam płace dzienne. 

Na początku kwietnia sam p. inż. 
Tołkin zapewnił nas, że już podwyż- 
szono nam, co okazało się ty!ka nie- 
smacznym żartem. 

Podczas pobytu na budowie Pana 
Ministra Kolei udała się delegacia do 
Niego, celem przedłożenia swego kry- 
tycznego „położenia. lecz p. inż. Toł- 
kin ludzi do Pana Ministra 

nie dopuścił, 


EEE Z WESA ESSEE S ERE EEA 
Polacy górą 
w międzynarodowych zawodach Konnyc 


Przed kilku dniami zakończone z0- 
stały: doroczne 
wody konne w Warszawie. 

Zawody te mają ustaloną tradycję: 


„gromadzą elitę, wybór jeźdźców krajo- ; 


wych i zagranicznych. 

I w tym roku jeźdźcy nasi jeździli 
z dużem powodzeniem. Świadczą © 
tem wyniki tak poważnych zawodów, 
jak konkurs armii polskiej, potęgi sko- 
ku. szybkości. zwycięzców i najważ- 
niejszej konkurencii puharu narodów, 
który pozostał w rękach polskich. 

Niezrównany jeździec rtm. Szosland 
dokazywał  uieprawdopodobnych _cu- 
dów na swo'm „Ali“, Rtm. Lewicki 
Kulesza, por. Podhorecki. Ruciński po 
kazali nam europejską klase jazdy. 

Z młodych talentów wyróżnić nale- 
ży por. Adama Galicę (3 p uł.). który 


-międzynarodowe za- 
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mimo wyraźnego pecha prześladujące 
go go w drugiej połowie zawodów. za 
równo przez pokaz uieżdżan'a jak i 
skoki zakwalifikował sie do rzędu 
przyszłych gwiazd hippiki polskiej. 

Z ieżdźców francuskich zasługują 
przedewszystkiem na uznanie por. Ca- 


"vailie i por. de Tiliere. Zespół rumuń- 


Ski miał w swoiem gronie znanego już 
z lat poprzednich. kpt. Kirculescu. 

Nie miał natomiast szczęścia zespół 
czechosłowacki. 

Bardzo ładnie jeździły pąnie. które 
śmiało i udatnie współzawodniczyły z 
jeźdźcami cywilnymi. 

Naogół zakończone onegdaj zawody 
wypadły bardzo udatnie i interesują- 
co. stwierdzając raz jeszcze ich potrze 
bę i popularność wśród najszerszycw 
mas. < 


Czytajcie KIN 


p we 


tłumacząc, iż placa jest podwyższoną 
napewno i zbyteczne są ich trudy. 

Na dalsze nasze prośby p. mżynieť 
odpowiada, abyśmy pisali prośby do 
władz. Licząc się jednak z tem, że na- 
sze pisma nie odniosą pożądanego 
skutku, przesyłane przez p. inż. Toł- 
kina ośmielamy się zatem prosić J. W4 
Pana Dyrektora o wybaczeme nam 
tego kroku, łaskawe, a przedewszyst= 
kiem życzliwe potraktowanie tej, 

tak pilnej sprawy. 

J. W. Pan Dyrektor przekonał się, 
iż pracujemy wydatnie, bo jak nam 
wiadomo, cena robocizny 1 m.” — zie- 
mi 
spadła z 7-miu złotych na 90 groszy. 

Mamy niepłonną nadzieję, iż J. W. 
Pan Dyrektor, jako  naigłówniejszy 
nasz Przełożony, nie pozwoli, abyśmy 
nadał cierpieli niczem niezasłużoną nę* 
dzę, jak również nasza najbliższa ro% 
dzina. Spodziewamy sie, iż Pan By= 
rektor rozkaże nam wypłacić po po< 
trąceniu składek 

minimum 4 złote, 
jako płacę dzienną; prosimy „równie? 
o łaskawe wypłacenie nam różnicy za 
kwiecień. a to zgodnie z zapewnien eri 
p. inż, Tołkina. 

Prosimy o to, gdyż jesteśmy obare 
ozeni dość wysokiemi zobowiązaniami 
diużnemi, które nas dotkliwie trapią, a 
o spłaceniu takowych z tak marnych 
zarobków niema nawet mowy. Coraz 
częściej trafiają się wśród nas 

eksmisje 
z powodii niezapłacenia czynszu mie+ 
szkaniowego. 

J. W. Pau Dyrektor daruje nam to 
wystąpienie, lecz ciężka praca. a niz- 
kie zarobki zmuszają nas do tego. 

Panom kierownikom robót w'ado+ 
mo, iż stałe pracuiemy w mokrej lub 
twardej jak żelazo gnie. 

a często i w wodzie, 
gdzie w takich warunkach niszczymy 
sobie nietylko dość prędko obuwie í 
ubranie, ale co ważniejsze — zdrowie. 


Jeszcze raz prosimy Jaśnie Wie'maż. 


nego Pana Dyrektora o jaknairychiej- 
sze załatwienie naszej prośby“. 
Następują 252 podpisy- 
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Wizyta starszyzny skautów czechosłowackich 
w KATOWICACH 
zaczątkiem doniesłej współpracy z Polską 


Przed kilkoma dniami donosiliśmy o 
zapowiedzianej wizycie przedstawicie-. 
li skautingu czesko-słowackiego w Ka- 
towicach u przewodniczącego Związku 
Harcerstwa Polskiego wojewody. dr. 
Grażyńskiego. 

W związku z przyjazdem gości cze- 
skich, przybyli onegdaj wieczorem z 
Warszawy: wiceprzewodnicząca ZHP. 
Śliwowska, która jest zarazem wice- 
przewodniczącą biura Skautów 1 Skau- 
tek Słowiańskich maczelniczka głów- 
nej kwatery harcerek  Wierzbiańska. 
naczelnik głównej kwatery harcerskiej 
sędzia Olbromski oraz komisarz za- 
graniczny Wołkowicz. Na dworcu ko- 
leiowym przywitała przybyłych ślą- 
ska starszyzna harcerska oraz druży- 
na reprezentacyjna. Wieczorem tegoż 
dnia odbyła się u przewodniczącego 
ZHP. wojew. Grażyńskiego konferen- 
cja członków .naczelnictwa, na której 
omówiono szereg spraw, dotyczących 
"polskiej wyprawy na Jamborce oraz 
współpracy z organizacją Czechosło- 
wacką. 

W abł czwartek rano przyjechali z 
Pragi do Katowic przedstawiciele cze- 
skiego skautingu Związku „Svazu Ju- 
naka Skautu“ — dr. Charwat i komi- 
Sarz zagraniczny ińż. Żidlicky. 

Po powitaniu na dworcu przez wła- 
dze: ZHP. i śniadaniu goście -złożyli 
wizytę wojew. Grażyńskiemu. poczem 
0 godzinie-9.45 odbyła się konferencja, 
na której ustalono wytyczne. dla dele- 
watów Polski i Czechosłowacji na Mię- 
dyznarodowym Kongresie. Skautowym. 
który odbyć się ma w Gódólló, w cza 
sie Jamboree. Pozatem na konferencji 
ustalono zasady bliższej współpracy 
skautów Czechosłowacji i Polski, zwła 
szcza.na Czeskim Śląsku Cieszyńskim. 

W. południe goście czescy zwiedzili 
Domek Harcerski oraz Muzeum Ślą- 
skie. O godzinie l-e} woi Grażyński 
podejmował gości obiadem. 

Z kolei udali‘ sie goście czechosło- 
waccy do Michałkowic. gdzie się od- 
były ćwiczenia polowe harcerzy: Wie 
zorem o godz. 6-ei odiechali uczestni- 
cy polsko-czeskiei konferencii do in- 
struktorskiej szkoły harcerskiej w Bu 
czy koło Skoczowa. gdzie odbył się 
dalszy ciąg konferencji, poczem goście 
odiechali do Pragi. 
` Wizyta przedstawicieli „Svazu Ska- 
ita Junaku“ złożona przewodniczące- 
mu ZHP woi. Grażyńskiemu i odbyta 
Przy tei okazii konferencia niewątpli- 
wie będzie miała znaczenie zasadnicze 
w rozwoju zacieśniających się węz- 
łów  przwiaźni i współpracy bratnich 
orzanizacii 

Harcerstwo polskie. dające zawsze 
"wyraz gotowości głębokiej współpra- 
cv na. ierenie międzynarodowym. zwła 
szcza zaś z naszymi sąsiadami z dru- 
giei strony Tatr. wita z radością, a z 
nim całe polskie społeczeństwo iniciaty 
we zacieśnienia łączących nas przy= 
jaznych niej i chęć „ Ściślejszej wspól- 
pracy. i 

Organizacja: „Svazu Junaka Skautu“ 
którą reprezentowali goście. liczy prze 
szło 30 tysięcy skautów i -3 tysiące 
skautek.  Przewodniczacym związku 
jest znany w Czechosłowacji przyja- 
ciel Polski gen. Klecanda. Obowiązki 

naczelnika pełni założyciel / skańtingu 
czeskiego p.. Śvojsik który. od lat 
przedwojennych żył w przyjaźni z 
Andrzejem Małkowskim. założycielem 
harcerstwa. w. Polsce, czerpiąc nawet 
szereg pomysłów od niego. Organiza- 
cia skautów czeskich cieszy się: na te- 
renie międzynarodowym duża sympa- 
tja. Przypisąć to należy wysoko posta 
wionej bracy*i pieknej technice obozo= 
wania. 

"W. 1931 r. obozie skautów sło- 
wiańskich w Pradze została podięta 
żywa współpraca z. harcerstwem pol- 
skiem. Wczoraisza wizyta jest dalszym 
pianowym. etapem tei współpracy. 
Następnym etapem będzie. szereg wy= 


cieczek harcerzy polskich do Czechosło * 


wacii, a 


Czechów po Polsce; udział 


skautek. czeskich w kursie instruktor- 


skim na Buczu, wyjazd harcmi'strzą Ka 
mińskiego z. PGR 0: zuchach do 


= RL 


43, gdzie 


przedewszystkiem  ściślejsząa 
Śląsku Cie- 
istnieja polskie dru- 


Pragi. a 
współpraca na Czeskim 
szyńskim, gdzie 
żyny harcerskie, 


Na tą współpracę prawdziwie bra- 
terską na tym odcinku skauci polscy 
specjalnie liczą į oczekuja tei. Polacy 
na Czeskim Śląsku Cieszyńskim — iak 
powiedział przewodniczący skautów 
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czeskich gen. Klecanda — powinni być 
pomostem. łączącym -Czechosłowację 
i Polske. 

Praca skautów czeskich i polskich 
w duchu zjednoczenia i zgody brater- 
skiej zostanie przyjęta przez oba na- 
rody z itznaniem i wdzięcznością, 

Oby; wizyta wczoraisza byłą pod- 
waliną dalszej planowei i owocnej 
pracy. 


ESETET ATETEA SEATS SESE 
Nawet podstęp nie uratował przemyinika 
Gorszące zajscie na „zielonej granicy" 


Z Rudy donoszą: 

Odcinek granicy opodal kamie- 
nia 154 był onegdaiszego popołud- 
nia terenem niezwykłego incyden- 
tu, który wywołał nawet zbiego- 
wisko ludzkie. Mianowicie powra 
cający z Niemiec ze  szmuglem, 
mieszkaniec kolonii Szczęść Boże, 
Stefan Adamiec wpadł w zasadz- 
kę, jaką nań urządziło trzech straż 
ników granicznych, którzy ukryli 
się w rowie, stanowiącym w tym 
miejscu naturalną -granice polsko- 
niemiecka. 

Między strażnikami a A damcem 
wywiązała się 

zawzięta Biarczka. 
w czasie której Adamcowi udało 
się wskutek rozmokłego terenu 
przewrócić: wszystkich trzech 
strażników * 


na ziemię, Okazje tę wykorzystał 


on w eelu przedostania się na te- 


ren niemiecki, co mu się nawet po- 
wiodło. 

Tymczasem zwabieni okrzykami 
strażników nadbiegli robotnicy i 
przemytnicy. 

Z grupki tei posypały się pod ad 
resem strażników przezwiska, w 
czem w szczególności celował za- 
wodowy przemytnik Koziołek z 
Rudy. 

Ośmielony. “tem BEA odwa- 
żył się przekroczyć pas graniczny 
i w tei samej chwili został zatrzy- 
many. Uięto również Koziotka. 

Obydwu pod opieką przybyłych 
w międzyczasie policjantów. odpro 
wadzono do miejscowego komisar- 
jatu policji, 38 zaś Toz- 
y Pedzono, 


Samobójezy zastrzyk paraliny w nogę 


dla uchylenia się od służby wojskowej 


W kilka tygodni po wcieleniu 
do pułku, kanonier Antoni Stępień 
począł 

utykać Ma prawą mogę 
i wreszcie na podstawie decyzji 
zwierzchników odesłany został do 
szpitala. Tutaj nogę Stępnia pod- 
dano skrupulatnemi badaniu, któ- 
re wykazało 
liczne guzy 

w stawie skokowym. 
przez zastrzyk parafiny. 

Stępień z tego powodu okazał 
się ZUBEIA 


wywołane 


p eme ma e oee 
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niezdolnym do służby 


w ciągu roku. a następnie zdolnym 
tylko w EGA ruszeniu. 
Ponieważ ustalono w drodze do- 
chodzenia. iż Stępień umyślnie -~-= 
strzyknął Sobie parafine, przeto 
sąd wojskowy ukarał go za zbrod- 
nię 
przeciwko obowiązkowi 
wojskowemu. i 
W środę Najwyższy Sąd Woi- 
skowv skazał go za to prawomoc- 
nym wyrokiem na 20 miesięcy 
więzienia. 


SPORT 


Wczorajsze święto Bożego Cia- 
ła wolne-od rozgrywek ligowych 
minęło pod znakiem meczów towa 
rzyskich, z:których naiwiększe za- 
interesowanie wzbudziło spotkanie 


-leadera Ligi Śląskiei Naprzodu z 


Lipin, posiadającego bezwzględny 
prymat w lidze śląskiej z beniamin 
kiem Ligi Państwowei KS Ruch. 


Pozatem odbyły się zawody mis 
trzowskie, w których naiciekaw= 
sze były spotkania AKS ze Śląs- 
kiem j Debu z KS 20 Rybnik. 
Ruch — Naprzód Lipiny 4:4 (3:2), 
TECH = Kolejowe. PW. 1:2 (1:2); 


—): :( 


Wawel (Nowa Wieś) — Diana a 


towice) 3:2 (1:1). 


Mecze mistrzowskie: : 

-AKS — Śląsk (Świętochłowice) 
1:3 (0:2), KS Dab — KS 20 Ryb- 
nik 6:1 (3:0). 


ZAKOŃCZENIE KURSÓW ZW. O. R. 
"W KATOWICACH  . 

„Na zakończenie I okresu kursu do- 
szkolenia oficerów rezerwy katowic- 
kiego Koła Ż. O: R. wygłosi płk. dypl. 
T. Różycki, ‘dowódca 73 p. p. w pią- 
tek, dn. 16 b. m. o godz 19 w sali Ma 
gistratu.m Katowice odczyt wojskowy. 
* Zarządy. Kół 
rążych rezerwy proszą swvch człon- 
ków- o liczne i punktualne przybycie, 


Zamach samobóiczy 
ms tie miesnasek domowych 


W. niedziele-rano zaalannowano: 


pogotowie -ramkowe katowickiej 
straży poźarnei na ul. Kościuszki 
uległa. zatruciu 
śweitinym Adela Rotstein. Prze- 
wieziono ią 550 szpitala miejskiego, 


gazem 


skąd po zastosowaniu środków ra- 
towniczych zostałą odstawiona na 
kuracje do domu. 


Przypuszczalnie miał tu miejsce, 


zamach. samobójczy na teir niesna- 
sek:domowych - ; 


Ż. O. R. oraz Podcho=-' | 


MiA 


Rh cana L.0.P.P., 


Z Bielska donosi (H): 

W. fabryce  Bartelmusa i- Suchego 
powstało koło L. O. P. P Założycie= 
lem koła jest p. kaca 


- Czego już nie kradną... 


W gminie Kamień-Brzozowice pa- 
nuje wśród mieszkańców. przeważnie 
bezrobotnych straszna bieda. 

Nic, też dziwnego, że ludzie: radząc 
sobie w tem strąsznem położeniu, prze 
Kraczają nieraz granice możliwości, 

Ubiegłei nocy zdjeli nięzńnani nara- 
zie sprawcy wszystkie przykrywy że 
laizne od otworów kanałowych, wwo 
żąc ie prawdopodobnie do sąsiedniej 
gminy w Zagłębiu Dąbrowskiem. 

Zaginione płyty w liczbie 12 musia= 
ła gmina zastąpić nowemi, wydatku 
iac na ten cel M a 


Jachorowała | na targu 


l 

W ub. środę w południe na targo= 
wisku w Katowicach zasłabła nagle 
mieszkanka Chropaczowa Marja- Bitt- 
manowa (Kolejowa 7). Przybyły na 
miejsce lekarz Pogotowia stwierdziw= 
szy silny krwotok, polecił przewieźć 
Bittmanową do szpitala R: 
gdzie pozostała WARCE 


ne 


_Wyłowienie 


potworka morskiego 


" GDYNIA, 13.6. Po raz pierwszy na 
polskich. wodach morskich ziowiony, 
został do sieci rybackiei' ciekawy 0- 
kaz pająka morkiego; który dostał się 
tam podczas połowu ryb. Ryby, jakie 
znajdowały sie w sieci obok złowio= 
nego potworka o 7 cm. długości i 4 
cm. średnicy, pozdychały. Zainterpee . 
lowani przez Waszego korespondenta 
rybacy kaszubi. wyjaśnili, że pająk 
morski wydziela trującą, iadowitą sul 
stancję, działającą zabójczo na średnie 
okazy ryb morskich. (w) 


RJ 
ki 
& 


-): JE : ———— 
' POLICJA MA RACJĘ . 

Do komisariatu policji wpada 
wśród mocy jakiś zdyszany je- 
gomość. 

— Panie przódowniku! 
wyszła rano z domu į do.tej po- 
ry jeszcze nie wróciła. Tu jest 
jej fotografja. Niech panowie 
rozpoczną poszukiwania. Musi- 


| Żona 
| 
E cie mi ją koniecznie znaleźć! 
i 


Pradon ogląda fotografe 
i powiada: . 

— A właściwie poco? . (a) 
SONA 3 AE Warszawski) - 


` Odpowiedzi Redakcji 


P. Fr. Gliklich, Brzeziny Śl. Z Pana. 
REA chętnie skorzystamy. Prosi 
, My O wcześniejsze informowanie nas. 
i Wyniki zawodów. i rozgrywek. prosi- 
| my podać telefonem. najdalej do godz.: 

TET DENSOS ASA TORE E NS A ; 
a| P. Klara Skorupkówna, Świętochło-. 
wiee. Pani podanie przesłaliśmy do od 

nośnego: pracódawcy w Lublińcu, Od- 

powiedź Pani otrzyma * bezpośrednio. 
Redakcia nie udziela” zasadni n nami 
wiedzi. listownie. = 3 E UET AENA 


maa T wiz RAZY; 


w 
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SZ aklen wodnym — poprzez lasy 


y’ 


Jak żyją i pracują leśnicy 


wizytą u mieszkańców puszczy Augustowskiej 


| piękma powiastka dla młodzie 
ży: „Las i jego mieszkańcy“; po- 
petnił w niej autor wszakże — nie- 
ścisłość. (Oto, mówiac o leśnych 


"mieszkańcach — wspomniał wilki, 


‘isy. wiewiórki, ptactwo wszelkie 


grubszą zwierzynę — ale zapom 


i.ękmy jest kanał Augustowski. 
niał o <cłodlicki puszczy — leśni- 


ku! 
* 

Przyszło mi to na myśl, kiedy 
na wymaszczonej sianem furce za- 
przężonej w dwa racze koniki je- 
chałem kuligiem poprzez puszczę 
angustowską, a to: z racii wyciecz- 
ki, zorganizowanej dla prasy sto- 
łecznej przez Dyrekcję Lasów Pań 
stwowych. 

Puszcza Augustowska! 
się iej nasza głęboka. wdzięczność 
i uznanie: z chwila gdyśmy wie- 
chali w labirynt leśnych dróg, słoń 
ce wyjrzało z za chmur į towarzy- 
szyło nam niezmiennie przez całą 
droge.’ 


Należy 


uszoza jest gościnna i nie 
chce panów: zrazić deszczem! — 
mówią nam: mili gospodarze lasu i, 
dalibóg! maia słuszność. Stare bo 
ry darzą nas tak potężnym prze- 
pychem wrażeń. aromatu i barw, 
że każdą stuletnią sosnę witamy 
okrzykiem zachwytu, a dębów 0- 
mal nie chwytamy w objęcia, 

że starych sosen i -krzepkich dąb- 
czaków puszcza ma bez liku — 
łatwo sobie' wyobrazić, ile to Wwe- 
sołego  rozgwaru wniosło w po- 
ważną cisze: lasu nasze dwanaście 
funmanek.... 


- Nie wszędzie wszakże- puszcza | 


es jednakowo piękna; nie wszę- 
dzie drzewa dają cień i schronie- 
nie jej czworonożnym mieszkań- 
com: wilkom, dzikom, sarenkom 


i łosiom (bo i ten zwierz tam by- 
wa!), 
Leśny olbrzym. rozciągający się 


płynący przez teren puszczy... 


a | 
i 


| 


| 
| 


na przestrzeni 150.000 hektarów ma 
licznych, na oko niepokaźnych, 
lecz groźnych wrogów, a tymi są: 
kornik świerkowy i- ćma leśna, 
zwaną sówką choinówką. 

Wielkie polany, ńa których tyl- 
ko pnie po' drzewach zostały, 
świadczą dobitnie o rozmiarach tei 
klęski, którą ilustrują zresztą cy- 
fry: 300 ha lasu potrafił w krót- 


kim czasie „zieść* imć kornik, a 
sówka choinówka sprawiła, że 


4000 hektarów starego boru — za- 
marło. drzewa uschiy i trzeba je 
było wyrabać. I tu właśnie w ca- 
tej pełni występuje praça miesz- 
kańców puszczy — leśników. Ci 
ludzie nie znają świata poza la- 
sem; ich radością jest każdy no- 
wy pęd na gałązce; ich dumą — 
młody, starannie pielęgnowany. la- 
sek; ici troską — żarłoczna ama- 
torka igliwia — ćma leśna. z któ- 
ra też walczą. ge pardonu! 


` „Powiatem“ gajowego jest. jeś- 
nictwo, a „województwem“ nad- 
leśnictwo. « Takich. „województw 
"ma puszcza dwanaście, każde pod- 
ległe władzy fachówca -nadieśni- 
czego, mą barkach: którego spoczy= 
wają troski o dobro. wszystkich 
sosen, olch i brzózek w.iego rozle- 
głem królestwie. rządzi też niem 


‘przy pomocy: leśniczych, gajowwich; < 


z 


a kto wie — czy nie krasnolud- 
ków?! 

Bo czyż 400 ludzi zdołałoby u- 
trzymać w takim porządku obszar 
tak wielki? Dozorować wyrąb? 
Leczyć chore drzewa? Siać, gdzie 
potrzeba, nowe? Mieć oko na kłu 
sowników? 1 walczyć z sówką 
choinówka?! 

Ej, chyba gaiowi maja tajemni- 
czy pakt z rzecząpospolitą augu- 
stowskich krasnoludków. bo jakże- 
by inaczej... 


Rozrznceni po różnych „powia- 
tach“ boru wiodą leśnicy żywot 
mieszkańców preryi. Codzień kon 
no, na rowerze lub pieszo udaje 
się gajowy, zbrojny w insygnia 
swej władzy: trąbkę j blachę zło- 
coną na obchód dzielnicy: Bystre 
iego oko doirzy wszelkie niebezpie 
czeństwo w sercu puszczy. bez 
względu na to, czy będzie to szkod 
nik typu ćmy, czy. niestety, czło- 
wiek. Z człowiekiem bywa nie- 
kiedy walka niebezpieczna, bo 
drzewo — rzecz łakoma. a o ama- 
torów cmdzej. własności dziś łatwo. 

Mimo wyczerpującej, ciężkiej pra 
cy — leśnik nie zarabia na pusz- 


"CZY, nie wyjzyjskuje jej; 80: zł. pen- 


sji miesięcznej, mieszkanię i opal 
— ot i wszystko. - Kawaler bub żŻ0-. 
naty į bezdzietny wyżyje ża te pie 
niądze bez -trudu, gorzej jest tym, 
co mają dzieci i chcą je kształcić; 
szkół przecież w lesie niema, trze- 
ba więc dziatwę do miasteczka po 
syłać i tam ulokować, a to kosz- 
tuje... 

Ale leśnicy nie narzekają; pracu- 


port — drogą wodną przez kamat 
augustowski; tartak znowu żywi 
600 rodzin — tyle bowiem robota 
ników znajduje w nim pracę. gdy 
wszystkie piły są w ruchu... 

Puszcza karmi również wszyst 
kie okoliczne wsie i miasteczka, 
bowiem 2.000.000 zł. — roczny bud. 
żęt nadleśnictw i tartaków rozcho 
dzą się przeważnie na terenie pos 
bliskim, a dwa miliony — to „ZA 
strzyk* nię mały. 

Dlatego też ludność . pojezierza 
wielbi augustowslkie lasy i chętnie 
się wybiera do nich... pocichu = 
z toporem na drzewo, lub z pułap 
kami na zwierzynę... 

% 


Drugą część wycieczki odbyłiś: 


my statkiem po wodzie kanału aua 
gustowskiego i czarownych jezioń 
których aż 42 liczy sama puszcza: 
Kanał, dzieło inżynierów woisko- 
wych Królestwa Polskiego. został 
wybudowany w latach 1830—1840, 
Regulowany przy pomocy śluz. = 
kanał ten posiada pierwszorzędne 
zmaczenie handlowe. można nim 
bowiem kierować spław drzewa, 
bądź w kierunku Wisły i Gdańska, 
bądź też na Niemen i Kłajpedę. ; 

Ale nietylko dia handlu tem szłłak 
wodny w sercu. puszczy jest skars 
bem bezcennym. Również i dla 
oczu, dla widoków: których nięs 
ma sobię. równych ani w Szwajje 
carii. ani, w. Grecii, tembardziej, że 
na brzegu kanału leżą wsie: Szwaś 
carja i Ateny... pa 

Toteż płynąc przez kraimę hen 
zior i patrząc, jak. gaśnie w ni i 
powoli wspaniałe słońce Augusto= 


Śluza na kanale zbudowana w roku 1836 przez inż. woisk. Lelewela. 


ią ofiarnie, kochają swói zawód, 
dumni są z niego i biada temu kto- 
by ich od 9 chci al oderwać 


Zato puszcza karmi innych. -Prze 
dewszystkiem wielki tartak Pań- 
stwowych Zalkładów  Drzewnych 
na Lipowcu, przerabiający rocznie 


60 — 70 tvsięcy metrów sześć. 


MĘŻCZYŹNI WOLA BLONDYNKI 


przesadnie utleniona dama. Pali pa- 
pierosa*i nogę załóżyła na nogę bar- 
dzo: wysoko. 

.Przechodzący pan rzuca mocno nje- 
dyskretne spoirzenie. 
Z Pa .. pan. nie 


_iest dżenidme- 


drewna, które idzie głównie na eks i 


OW W E 


W znanej kAwiarni siedzi elegancka, . 


wa, przyzmaliśmy w duchu słusz» 
ność słowom p. wojewody Koś 
ciałkowskiego, który witał naszą 
wycieczkę w sali gościnnej tarita= 
ku: „Ten kraj ma tyle bogactw dla 
przemysłu i dla turysty, że pozna” 
nie go winno stać Sie obowiązki 


| każdego Polak“. 


I 


Oby... sę 
; (old,) 

WSPOMNIENIA 

Rosenberg pyta Kobna: ; 


— Mói kochany, 
zeszłego roku, będąc w Alpach, zma- 


lazłeś bardzo wygodny: hotel. Podaj 
-mi jego adres. ` 
— Zapomnialem- — mówi Ken. = 


ale czekaj, zobacze ma pa: Mir 
si być napisane. - © szał 


opowiadałeś mi, Ż4- 


Piatek, 16 czerwca 1933 t. 


_ Rita zdziwiła się niepomiernie, gdy 
(wczesnym rankiem domieszkania jej za- 
pukał policjant i wręczył służącej wezwa- 
mie, aby pani von Dełoff natychmiast sta- 
iwiła się do urzędu śledczego. Policjant 
musiał mieć widocznie wyraźną instrukcję, 
aby Rita nie porozumiewała się z nikim, 
bowiem nie wyszedł z przedpokoju i cier- 
pliwie oczekiwał, aż Rita ukończy toaletę 
i w jego towarzystwie będzie mogła udać 
się na ul. Daniłłowiczowskką. 


li Rita nerwowo ubierała sie cały czas, 
myśląc o tem, co może chcieć od niej po- 
licja. Domyślała się, że chodzi tu o sprawę 
Feminy, nie wiedziała jednak jak daleka 
posunął się cały proces. 


* Tak jak nigdy oczekiwała teraz telefo- 
mu Matrasza. Umyślnie przeciągała pobyt 
iw łazience, później przesiedziała dwa ra- 
zy dłużej przed lustrem toalety, niż nor- 
imalnie a jeszcze później powoli jadła śnia- 
(danie. Była zła na aparat telefoniczny, 
stojący przy jej łóżku, milczał bowiem, 
jak zaklęty. 

H Nie było wreszcie innej rady. Wyszła 
przed dom w towarzystwie policjanta i 
samochodem odjechała do urzedu śledcze- 
go. Tu oczekiwał już ją naczelnik i na- 
tychmiast kazał prosić do gabinetu. 

» Naczelnik był człowiekiem bardzo -ele- 
ganckim. Przeprosił Rite za to. iż ośmielił 
Się fatygować ją w "tak rannych godzi- 
nach, ale zaraz potem, nie zważając na 
przestraszoną minę Rity, rozłożył papier i 
zaczął czytać coś po cichu a mastępnie 
nzekł: 

|) — Musi mi pani powiedzieć wszystko, 
co dotyczy udziału konia pani w wyścigu 
Derby. Wszak zapisała pani swego konia 
do tego biegu. 

|| — Niestety, nie uczyniłam tego dotąd. 
Pragnę go zapisać w ostatnim terminie za- 
pisu. 

„1 — Może pani bedzie łaskawa mi opo- 
wiedzieć wobec tego, co pani wie o za- 


imachu na swego konia, którego dokonano 


nocy wczorajszej. Ą 

` Rita zerwała sie z krzesła. i 

4 — O jakim zamachu pan mówi? Co się 
stało? Czy zabili mi konia? 

|. Komisarz zrobił zdziwioną mine. Nie 
(wiedział co myśleć. Czy Rita istotnie nic 
mie wie, co działo się owei nocy na polu 
iwyścigowem, czy też tak sprytnie udaje 
przestrach. 

-— Więc doprawdy pani nic nie wie? 
Może więc ja opowiem pani, co się tam 
stało a pani oświetli mi GC LE kuli- 
sy tego zdarzenia. 

Komisarz zaczął opowiadać wszystko 
te szczegółami. Był za starym policjan= 
łem, ażeby Rita mogła ukryć przy nim 


x 


Taiemnice toru wyścigoweso 


swe wrażenie jeśliby istotnie wiedziała 0 
tem co się stało. Jednak z wyrazu jej 
twarzy, z oczu nieruchomo w siebie wpa- 
trzonych komisarz wyczuł, iż Rita  na- 
prawdę nic nie wie. 

— Jaki gazeciarz? Co za Kostuś? O 
kim pan mówi, doprawdy nie znam zupeł- 
nie tego człowieka? A co mówi ŻE 
mój żokiej? 

Komisarz wolał nie zdradzać sie. iż ba- 
dał już poprzednio Matrasza i rzekł: 

— Żokiej pani dopiero bedzie zeznawał 
dziś. Najpierw chciałem przesłuchać panią, 
uważając, że pani coś pomoże mi w tej 
kwestii. Ponieważ pani nic nie wie w tei 
sprawie i gotów jestem przypuszczać, iż 
to ten Matrasz właśnie, namówiony przez 
zgraję wyścigową chciał poprostu okale- 
czyć jakiegoś konia, podstawiając wyna- 
jętego łotra z kamieniem w reku. Trzeba 
go wobec tego będzie zamknąć. 

Rita znów poruszyła się niespokojnie na 
krześle, 

— Ależ, panie komisarzu. Ja w to nie 
mogę prostu uwierzyć. Matrasz tak kocha 
swojego konia, że nie zrobiłby mu żadnej 
krzywdy. Tu wchodzą w grę inne mo- 
menty. 

Komisarz wyczuł, iż Ricie zależy na tem, 
żeby 'Matraszowi nie stała Sie żadna 
krzywda. Postanowił więc wykorzystać 
w dalszym ciągu jej obawy w tym kiertun- 
ku. 

— A jednak będę musiał postąpić zgod- 
nie z prawem i aresztować go. 

Rita była coraz więcej zdenerwowana, 
Wreszcie nie mogła powstrzymać się i 
rzekła: 

— Panie komisarzu. Ja powiem coś, co 
może częściowo wyjaśni tę sprawę. Oto 
przed kilkoma dniami od jednego z bok- 


macherów otrzymałam propozycję. ażeby 


zaniechać zgłaszania mojego konia do 
Derby. Oczywiście nie zgodziłam się na 
to i wówczas on dał mi półsłówkami do 
zrozumienia, że mój koń w tym wyścigu 
nie pójdzie, że mu w tem przeszkodzą. 

— Jak pani zrozumiała tę groźbę, . że 
„Miu przeszkodzą”. 

— Ja nie zastanawiałam sie Aa tem 
bliżej, ale mój żokiei, któremu powtórzy- 


łam słowa bokmacherą przeraził się bar- 


dzo. Prosił mnie tylko ciągłe, ażebym je- 
mu oddała konia pod opiekę. Co się dalej 
stało, zupełnie nie wiem, gdyż byłam po- 
za Wargzawą na wycieczce. 

— Proszę pani, a który to bókmacher 
zwracał się do pani z taką propozycją. 

— Tego nie chciałabym mówić. 

— Równałoby się to udziałowi w prze- 
stępstwie. Czy pani się nad tem zastana- 


wia? 
Rita była zupełnie wytrącona z równo- 


wagi. z 4 


, — A więc powiem panu. To Ra 
! Tym razem komisarz był niepomiernie. 
zdziwiony. Nie okazał jednak tego po So- 
bie i chociaż był bardzo dobrze poinfor- 
mowany, kto to jest ów Morawski, gdzie 
mieszka i czem się zajmuje, tem niemniej 
zebrał te wszystkie dane od Rity. i 

— Będę teraz musiał panią prosić 0 
cierpliwość kilkuminutową. Zaraz napisze- 


„my protokół zeznania pami i będziemy. pro- 


sili o podpis. 

Nie wiedząc zupełnie, iak sie zachować 
Rita nawet nie pożegnała się z komisarzem 
i wyszła do poczekałni. Po drodze minęła 
jakiegoś człowieka o odrażającej twarzy, 
którego pod strażą dwóch posteruniko- 
wych sprowadzono do gabinetu naczelni- 
ka. Nie wiedziała, że jest to właśnie ów 
Rosiak, który wykonał zamach na jej ko- -` 
nia, : 

Naczelnik zupełnie innym tonem zaczął 
badać opryszika. 

— Rosiak, znów tu jesteście? — Mówi- 
łem wam, że jeśli zdarzy się to raz je- 
szcze, to będę musiał przypomnieć wszy- 
Stkie wasze dawne grzeszki i sporządzić 
ogólny rachunek. Nie zapomniałem prze- 
cież jeszcze tych spraw z pod rzeźni 
miejskiej, ani teroru autobusowego, ani 
tego coście wyrabiali z piaskarzami nad 
Wisłą. Teraz znowu złapali was prawie 
na gorącym uczynku. Chcieliście się w do- 
datiku puścić na mokrą robotę, bo nie 
trudno było temu chłopcu łeb rozwalić 
tak, żeby dzisiaj już wyglądał na trupa. 
Teraz już tylko szczerość bezwzględna 
może was uratować. Pytam was pocościę 
szli na tor wyścigowy. 

— Kazali mi rzucić te pecynę do stajni. 

— Po co? 

— Albo ja wiem poco? 

— A kto kazał? 

Zbir milczał. Później wzruszył ramiona- 
mi, rozłożył ręce i rzekł: 4 

— Ja nie znam tego pana. Spotkałem 
go w knajpie, byłem pijany, dał mi pienię- 
dzy jeszcze na wódkę, więc zgodziłem się. 
Odprowadził mnie na tor. Wytłumaczył, 
gdzie to jest, pomógł przeskoczyć przez 
parkan, więc poszedłem. 

— Nie znacie go zupełnie? Tego pana? 
Może wami pomóc. Nazywa sie Moraw- 
Ski. Mieszka na Nowym Świecie. Czy to 
prawda? 

Rosiak szeroko otwartemi oczami wpa- 
trywał się w twarz naczelnika i wreszcie 
wybąkał: 

x — Tak, prawda. 
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W „iruŚście mózgów“ 


pracuje Polak amerykański 


m 


W sławetnym  „truście- mózgów 
(Brains Trust), czyli gronie nezonych 
ekspertów, którzy są najbliższymi do 


raądcami prezydenta Roosevelta ; wraz 


z nim opracowują projekty donio- 
słych reform, pracuje i mózg polski. 
Jest nm Karol E. Wyżański z Bosto 
nu, wychowanek uniwersytetu Har- 
vard, doradca prawny. departamentu 
pracy i prawa ręka m.nistra-kob:ety. 
pani Perkins. 


):*:( 


Stanowisko p. Wyżańskiego jesi 
bardzo ważne, jeśli wziąć pod uwagę 
fakt, że obecny departament pracy o- 
beimuje kontrolę nad lewiatanem ame 
rykańskiego przemysłu. Na podstawie 
proponowanysch reform departament 
pracy stanie się jedną z najważniej- 
szych ekspozytur rządu, z ogromną 
władzą nad calem życiem przemysło- 
wem, 


Bump -- regafiy 


Nowość angie'skiego wieślarstwa 


" _— Co znaczą egzaminy i matura wo 
bec „tygodnia ósemki“! 

Tak powie z przekonaniem każdy 
„oxiordziak*, którego kolegium bierze 
udział w słynnych zawodach wioślar- 
skich. e 


szkolnego i są dla eleganckiej i sporto- 
wej Anglji faktem  pierwszorzędnego 
znaczenia. Z * najdalszych zakątków 
zjeżdżają postrojeni krewni, wszystkie 
szanujące się organizacje sportowe i 
nie sportowe ściągają z balastem wień- 
ców i pułiarów. 


Okrągły tydzień trwają zawody. 
Każdego popołudnia cały Oxford jest 


Dziś: Bennona. 
Jutro: Innocentego 


SŁONCE 
Wsch. 


16 
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na wodzie. 


Ponięważ rzeka byłaby za wąską 
ramą dla startujących jednocześnie wy 
ścigówek, ustalił się ciekawy zwyczaj 
jazdy gęsiego, który w języku facho- 
wym nosi miano „bump- rezatty*. 
„Bump“ znaczy właściwie  zderżenie, 
coś w rodzaju „sójki w bok". 


Wysjąda io tak, że łodzie płyną 
sznurem, w jednakowych odstępach. 
Ponieważ startują równocześnie, łódź, 
która wyforuje się naprzód, uderza 
dziobem o swą poprzedniczkę i po ta- 
kim „bumpie* ma prawo: w dniu na- 
stępnym posunąć się o jedno miejsce 
naprzód. Oczywiście, że łódź, która 
wylosowała pierwszeństwo, nie może 
się rozbijać po drodze; jedyne, co jej 
pozostaje, to nie dać się wyprzedzić. 


Osada, która w ostatnim dnin dopły- 
nie na pierwszem miejscu do mety beź 


| 
| 
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Na odbytych w tych dniach w Wiedniu uroczystościach ku czci poległych 
w woimn'e światowej, wojsko austriackie wystąpiło po raz pierwszy w mute 
duchach i dystynkcjach przedwojennych. Na zdjęciu min. wojny Van Goirn 


- przechodzi. przed frontem LO waich na 
a, 0 00 


starą modłę oddziałów. 


Ile pani ma lat? 
Pros'ę s'rowdzć w biurze melfunkowem—odoow'ada berliska 


— He pani liczy- sobie lat?... 
Móiczenie, a potem. klamliwa odpo- 
„Ne pamiętam“... albo szczer- 
sza — „Proszę mię nie pytać". 
Przykre jest wścibstwo  urzędn'ka 
w korn sarjacie, sędziego na rozpra- 
wie, albo... narzeczonego. A'e czasem 
trzeba w ek koniecznie ustalić i diate 
go miejsk g b'uro meldunkowe Berlma 
chcąc oszczędzić indagowanym ru- 
meńca żenady, wprowadza dział tmn- 


gdzie i jak. Można pytać listownie lub 


| osobiście, z wyłączeniem telefonu, za 


wołanego intryganta. 

M nister spraw wewnętrznych poza 
wolił na ujawnianie imion, nazwisk, 
miejsca i daty urodzenia, zawodu, Os 
bywatelstwa, miejsca zmieszkania — 
poprzedn'ego i obecnego oraz wynika! 
jącego stąd tytułu lokatora lub pods 
najemcv. U 

Cieszą się z tego rozporządzenia wie 
rzyciele, a martwią —  zatwawdziali 


í ar Zachł sł. 7.59. „bumsnięcia* rywalki, otrzymuje za- formasin SEBAEdzIE -personali 
SEDE r. szczytny tytuł „królowej rzeki”. Rek ER ERS R 
Aa A> nę SECY NYSA, KEGINGI GEZE F | Za „jedne 50 fen:igów“ każdy będze 


Odbywają się teraz. i schyłku roku 


mógł się dowiedzieć, 


kto, co, komu, 


| 


dłużnicy i detektywi prywatni, x 
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MIŁOŚĆ PRZESTĘPCY 


` — Oto cała prawda: jestem kobietą 
Se to co chciałam wam powiedzieć, 
ale trudno, tak los chce... Jeżeli pozwoli- 
cie, to: ucałuję jeszcze na pożegnanie wa- 
sze. ręce i pójdę sobie... 

Tu łzy znowu zabłysły w iei oczach, 
zmuszając do ukrycia twarzy w rękach. 

Staruszkowie siedzieli dziwnie nieporu- 
szeni, jakby oniemieli. ne odzvwaijąc się 
słowem i nie dowierzaijąc swym uszom 
Obojgu zabłysła jedna i ta sama myśl — 
dziewczyna bredzi w gorączce. Odgadu- 
jąc iakby ich myśl zawołała: 

— Ach, Boże mój... widzę. że nie wle- 
rzycie mym słowom, a może nawet uwa- 
żacie mnie za niespełna rozumu. Nieste- 
ty, jestem przy zdrowych zmysłach i to 
co wyznałam wami, jest prawdą. straszną. 
Powtarzam, że jestem nierządnicą i to 
już od kilku lat. Zamieszkałam u was, po- 
dając się za studentkę, chciałam bowiem 
za wszelką cenę zerwać z tem bagnem i 
błotem moralnem, w którem  zmuszo- 
na byłam dotychczas sie zanurzać. Za- 
częłam coprawda starać się o iakieś za- 
jęcie biurowe. Tu jednak. znowu spotkało 
mnie mniejwięcej to samo. co dziewczy- 
nę publiczną na ulicy. Każdy z pracadaw- 
ców, dawał əti odrazu do zrozumienia. że 
jestem pożądana w  iego  przedsiębior- 
stwie jako dobrze zbudowana i pociąza- 
jąca swemi wdziekami kobiecenu  ..pra- 


cowniczka*, innemi słowy. 
„pracować“ w swoim fachu. założę tylko 
maskę uczciwej kobiety, a na taką rolę 
nie chciałam się zgodzić. Nie chciałam 
nikomu mydlić oczu : praktykować wśród 
inteligentnych i eleganckich ludzi, to sa- 
mo, co do niedawna praktvkowałam, nie- 
jednokrotnie, z tymi osobnikami, jako 
dziewczyna uliczna w sferze półświatka. 
Nie, nie mogę ubierać się w maskę cnotli- 
wej, by samą siebie oszukiwać. I tu i tam 
hańba. Tu. bez żadnych pozorów .cnotli- 
wości, tam upozorowana. Fu. jestem tą, 
za którą mnie uważają i nikt nie będzie 
potrzebowal przynajmnieł zdzierać z mej 
twarzy maski obłudy, bo teraz jestem 
bez maski. Nie mam iuż nic do stracenia, 
gardzę sama sobą. lecz pozostanę już na 
zaswsze w tem bagnie zepsucia — taki: już 
mój los meszczęsny! A późniei pójdę da 
mojej matki i ojca... tam. może będzie mi 
lepiej... — uśmiechnęła się gorzko. — No, 
teraz, moi zacni. po tem com wam opo- 
wiedziała, myśle, że nie będziecie wą- 
tpić, że rozsądnie mówie. Wiem. że to w 
'waszem pojęciu, przekracza wszelkie 
możliwości, lecz jest to nie dająca się za- 
przeczyć prawda — *zakończyła smutno. 
Starzy zrozumieli teraz, że jej wyzna- 
nia są prawdziwe i rzecz dziwna — sta- 
ruszek zamiast  triwumfować nad żo- 
ną poczuł litość dla tej dziewczyny i wiel- 
ka łza stoczyła się po iego zwiędłych 
policzkach. Odezwał się wzruszonym gło” 
sem: 
, — Słuchaj dziecko... tv jesteś niewinna 
i dlatego rozumiem twói ból. Winni są ci, 
co cię taką zrobili, a jednak... mimo wszy- 
stko, czy naprawdę niema juź dla ciebie 


że nadal będę . 


ratunku? Czy nie lepiej później, niż wcas 
le?... Jesteś jeszcze zbyt młoda, żeby nie 
było ratunku dla ciebie. Powiedz mi tylko. 
słowo, że pragniesz się nawrócić i zapom= 
nieć o swei przeszłości, a ia i moja żona 
nigdy ci o niej nie wspomnimy j będziesz 
nam córką, najmilszą uciechą naszej sta= 
rości. Dziecko moje, jeszcze możesz być 
szczęśliwą w życiu... # 
Staruszka zdziwiona początkowo tą 
niezwykłą wspaniałomyślnością męża, u= 
cieszyła się ogromnie i patrząc błagalnie 
w smutne i piękne oczy dziewczyny 
wzrokiem zdawała się prosić, by nie ods 
rzucała propozycii jei meża. 
Róża zalała się łzami i padaiąc do nóg 
staruszkom zawołała: 
— Nie, nie mogę was krzywdzić, przyk 
muiąc imię córki waszej, tei naibłiższej, 
najdroższej sercu rodziców istotv. Spras 
fanowałabym to imię święte. a was okry+ 
łabym hańbą na stare lata. Zresztą nie zdo< 
łałabym nigdy zapomnieć o swem życiu 
dawnem, niemoralnem. a przeżvta hańba; 
zatruwałaby mi chwile szczęśliwe. przyj - 
waszym boku. To niemożliwe. to nie4 
możliwe!... — Z jakiej racji... wy uczcia 
wi, spokojni ludzie, macie dziekć ze mną 
ten ciężar hańby, który zmuszona jestem 
dźwigać. z jakiej racji macie dla jakiejś 
obcej, biednej dziewczyny, znosić przys 
krości, na jakie me zasłużyliście — mós 
wiąc to całowała oboje po rękach, plaa 
cząc i łkaiąc. : 
Zrozumieli nareszcie starzy, że ta skrzy” 
wdzona dziewczyna, nie może przyjąć ich 
ofiarv i posmutnieli, bo ciężko im było roza 
stawać się z tą, którą polubili serdecznie. i 
Dalszy ciąg jutro. 
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Zawsze fo samo 


są 


-. Niewyczerpane raporty straży 
granicznej bowiem niemal każda go- 
dzina przynosi nowe wypadki, nowe 
nazwiska. 

Wczorajszei nocy na-odcinku zielo- 
mej granicy pod Roica zatrzymali 
strażmicy mieszkańców Bobrownik po 
wiat Będzin: Rocha Rabede, Stanisła- 
wa Sączewskiego, Dominika Borasą i 
usiłowali 
ponia- 


którzy . 


Teofila Węgrzyna, 
kilo 


przemycić kilkadziesiat 
tańcz i rodzynków. 

Na odcinku pod Brzezinami śl. przy 
trzymano Wincentego Woijtasika i An 
toniego Pandowskiego, mieszkańców 
Będzina. którym zajeto... 8 kg. poma- 
tańcz.“ 

Wszystkich 
celnego. 


Egzamin wstępny 
do * mnazjum w B elsku 


„ Egzaminy do Państw. Gimnazjum 
(polskiego) w Bielsku odbedą się w 
dniach 16 b. m. do kl. I-es (dawnej 
ffl-ei) i 17 bm. do kl. IV i wyższych. 
‘Początek egzaminów o godz. 8-6i 
rano: j ; 


RADJO KATOWICE. Piątek, 16-g0 
czerwca 1933 r. - 


100: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.05: Gimnasty= 


molog. i sport. 7.20. Muzyka (płyty). 
T45: Audycja wesoła. 7.52: Komunikat 
Zwiazku Pań Domu. 7.55: Przerwa. 
44.57; Sygnał czasu i hejnał z Krako- 
wa. 12.05: Muzyka (płyty). 12.35: Mu- 
zyka (płyty). 14.55: Muzyka (płyty). 
5.05: Komunikat gospodarczy i gieł- 
dowy katowieki, 15.15: Muzyka (pły- 
ty). 15.25: Komunikat gospodarczy z 
Warszawy. 15,35. - Muzyka (płyty). 
16.00: Muzyka lekka ze Lwowa. 16.30: 
Transm. z kortów Legji w Warsżawie 
spotk. tenis. Polska — Włochy. 17.00: 
„Przegląd wydawnictw*. 17,15: Po- 
A7.30: Muzyika (płyty). 18.15: „Plano- 
wanie i rozbudowa miast“, 18.35: Ko- 
imutikaty sportowe. 18,40: Muzyka 
KACA 19.10: „Z Ziemi Swiętej —Mur 
faczu”. 19.25: Rozmaitości. 19.40. 


gądamka z działu „Ogrodnik Śląski“. | 
| 


foniczay z Warszawy. 20.50: D. c. 
koncertu. 22.05: Muzyka- taneczna (pły 
ty). 22.25: Wiadomości sportowe. 
22.35: Wiadomości meteorolog. 22.40: 
Muzyka taneczna (płyty). 23.00: Skrzyn 
kå pocztowa w języku francuskim. 
RADJO KATOWICE. Sobota, 17-g0 
: czerwca 1933 r. 
1,00: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy 
ranne wstają zorze”. 7.05: Gimnastyka 
poranna. 7.15: Wiadomości meteorolog. 
i sport. 7.20: Muzyka (płyty). * 7.45: 
Audycja wesoła. 7.52: Komunikat Zw. 
Pań Domu. 7.55: Przerwa. 11.57: Sy- 
gual czasu i hejnał z Krakowa 12.05. 

luzyka (płyty).. 12.35: Muzyka (pły- 
ty). 13.00: Przerwa. 14.55: Muzyka 
(płyty). 15.05: Komunikat gospodar- 
czy. 15.10: Muzyka (płyty). 15.25: Ko- 
„munikat gospodarczy z 
15.35: Muzyka (płyty). 15.50: Wiado- 
mości wojskowe i strzeleckie 16.00: 
Muzyka (płyty). 16.30: Koncert popu- 
łarny z Warszawy. 17.00 Pogadanka. 


17.15: Skrzynka pocztowa dla dzieci. i, 


17.40: Muzyka (płyty). 18.15: „O gra- 
fomanach | grafomanii”. 18.35: Koncert 
kameralny z Warszawy 19.05: „Czy: 
Świat jest nieskończony". 19.25: Roz- 
miaitości. 19.40: „Chwalicie Boga. nie- 
źle“, w gwarze olkuskiej. 20.00: Kon- 
cert wieczorny. 21.00: Chwilka weso- 
ła, 21.30: Koncert Chopinowski. 22.00. 
Muzyka taneczna. 22.25 Wiadomości 
sportowe. 22.35. Wiadomości meteor. 
22,40: „Bandera polska na morzach 
Świata *. 22,55: Muzyka tareczma. 23 30. 


d edycji Polarnei na Wyspie 
iedźwiedziei. 23.35 — 2400: Muzyka 
taneczna (olyty). 


——. -= 
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Wydawca: Nowy Czas. w Katowicach 


odstawiono do urzędu 


ka poranna. 7.15: Wiadomości meteo- 
I 


l 
„Na widnokręgu”, 20.00: Koncert: sym- 
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Nowy Czas Piątek, 16 czerwca 1933 t. 


Nowa plaga wsi | Po 
Masowe wyprawy złodziejskie po.. drób) Teafru Polskiego 


-Z Bielska donosi (H): 

W ostatnich dniach prawdziwą plagą 
mieszkańców okolicznych wsi są gro- 
made wwvcieczki złodziejskie po drób. 
Liczni poszkodowani właściciele gos- 
pódarstw zwrócili sie wobec tego 0 
pomoc do policii. która przedsięwzię- 
ła ze swei strony szereg obław, w wy 
niku których zatrzymano kilkunastu 
zawodowych złodziei. 

I tak: w Mikuszowicach zatrzyma- 
ła policja notowanych już wielokrot- 
nie amatorów cudzej własności Stani- 
sława Bednarskiego, Władysława Ku- 
bicę i Franciszka Pietraszka. mieszkań 
ców Mikuszowie, którzy wczoraiszej 
nocy dokonali włamania do kurników 
Andrzeja FHemszyka i Bartłomieja 
Halamy w Kamienicy. zaś na strychu 
Andrzeja Szarka w Międzyrzecu Gór- 
nem skradli prowianty i pierze. Po- 


nadto ujeto herszta szaiki złodziej- 
skiej niei.  Dziaszką podeirzanego 0 
liczne kradzieże, oraz Jana Łacha z 
Nowego Sącza jako podejrzanego o ta 
kież kradzieże na terenie Komorowiec. 
Łach działał na własną rękę i do szaj 
ki nie należał. > 
-„Fachowcem* w dziale odzieżowym 
i bieliźnianym okazał się Jan Piecho- 
wicz. mieszkaniec wsi Kozy. Przepro- 
wadzona przez policie rewizja miesz- 
kaniowa doprowadziła do odnalezie- 
nia sporej ilości bielizny, z której po- 
chodzenia nie mógł Piechowicz udzie- 
dié wyjaśnień. Ustalono jedynie, że 
część łupu złodziejskiego zdoła? on 
sprzedać i pieniądze przepił, P. osa- 
dzono w areszcie dn ukończenia do- 
chodzeń.  Zak'westionowana bieliznę 
| mogą poszkodowani rozpoznać w ko- 
misarjacie policii w Bielsku, 


Nawet na tom żelazny znajdują się amatorzy 
Kopalnia „Piast“ terenem wypadów 


Policię w Nowych Haidukach one- 
gdaj zawiadomiono. że z terenów nie- 
czynnej kopalni - „Piast“ skradziono 
przeszło 2 tony łomu żelaznego. 

W toku dochodzeń zatrzymała po- 
licja załadowany tomem wóz. którym 
jechał Paweł Krawczyk z 
Haiduk. : 

Jak sie okazało. łom żelazny pocho- 


Wielkich’ 


dzący z kop. Piast odwoził Krawczyk 
do handlarza starzyzną Kryzera w 
Król. Hucie. 

Przy tej okazii zatrzymała policja 
Mksa Supika z Świetochłowic (Fog- 
ta 18 i Nikodema Płaszczymakę z W. 
Hajduk (Rawy 6). którzy wieźli łom 
na dwu wózkach ręcznych. 


3 osoby przygniecione c ężarem wozu 
Nieszczęśliwy wypadek pod. Orzegowem 


Na zakręcie drogi przy kolonji 
Podlas pod Orzegowem miał miej- 
sce onegdajszego wieczoru niesz- 
częśliwy wypadek,  Dwukonnym 
wozem naładowanym zielenią do 
ozdabiania ołtarzy procesyjnych 
na Święto Bożego Ciała, powracali 
z lasu woźnica Jerzy Wurpes, któ 
temu towarzyszyło kilka (kobiet. 
Nagle, na zakręcie drogi, skutkiem 
złamania się kłonicy 

wóz się przewrócił do rowu, 
grzebiąc pod sobą Wunpesa, Hele- 


Akcia zbiórkowa w 


„Święto Morza“, które zapowia- 
da się, jako wielka manifestacja na 
rodowa, połączone będzie z pow- 
szechną zbiórka na dwa. tak istot- 
ne cele, jak Fundusz Obrony Mor- 
skiej ; Fundusz Akcii Kolonjalnej. 
Zmaczenie obu tych celów nie wy- 
maga wyjaśnień. 

W zapewnieniu należytej obrony 
naszego stanu posiadania, jak rów- 
nież w znalezieniu. dróg dla naszej 
ekspansji musi wziąć czynny u- 
dział cały Naród pod hasłem: 
„morze i kolonie to potęga Polski“, 

Zapowiedziana akcja przewiduje 


wą. 

Przy pomocy przechodniów uda 
ło! się ofiary wypadku wyciągnąć 
z pod wozu, przyczem okazało się, 
iż odniosły one liczne kontuzje. 

Z polecenia przybyłego na miej- 
sce wypadku lekarza d-ra Kiihna 
z Goduli, który udzielił pierwszej 

| pomocy, odstawiono Bolczyłkową 
do szpitala w Król. Hucie. Kłyko- 
wą zaś i Wumpesa pozostawiono 
w opiece domowej. 


in u Swięta Morza” 


następujące formy zbiórki: pływa- 
jące modele łódek, nalepki na ok- 
na, chorągwie i proporczyki. spec- 
jalne znaczki, zbiórki na listy i 
zbiórki uliczne. 

Każdy grosz złożony na Fundusz 
Obrony Morskiej i Fundusz Akcji 
Kolonialnej — to zrozumienie rze- 
czywistości i potrzeb chwili. 

Każdy grosz dany na utrzyma- 
nie naszej siły morskiej, każda 
ofiara przeznaczona na powiększe-= 
nie terenów emigracyjnych, to 
czyn obywatelski, którego wyra- 
zem ma być „Święto Morza“. 


| nę Bolczykową oraz Marię Kłyłko- 


Na Wystawie Światowej w Chicag? 


prasę polską całego świata reprezentuje 


dawn'ectwa. jak 


LENY OGŁOSZEN: Cała strona w tekście zł 500 pół strony zi 275. 


reklamv 60 gr 


KSIĘGARNIA KRAJOWA 
da a. u 


Pośredniczy w nabywaniu wszelkich wydawnictw polskich i in. w Stanach 
Zjednoczonych i przyjmuje prenumeratę na wszystkie pisma polskie całego 


świata, 


Księgarnia Krajowa A. S. Wegrzyna. jedna z najstarszych polskich w 
Ameryce, posiada nailepiej zaopatrzony skład zarówno we wszelkie wy- 
przybory piśmienne, galanterję szklaną oraz zioła lecz- 
uicze i prowadzi wy pożyczalnię książek. 


P. K O. Nr. 300.277 
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„Straszny Dwór“ 


Nir. 64 


Repertuar 


Sobota 17.6 — „Straszny Dwór“ 
(występ Opery war.) o 20-ej. 
Niedziela 18.6 — „Faust“ (występ 


Opery war.) o 20-ej, > 
Poniedziałek 19.6 — „Carmen“ (wy-- 
stęp Opery war.) o 20-ej. X 
Wtorek 20.6 — .Potawiacze perel. 
(występ Opery war.) o 20-ei. 
„STRASZNY DWÓR“ 3 
Jutro, w sobote. d. 17 bm, o godz. ` 
20-ej z okazii uroczystego otwarcia 
gościnnych występów opery Warszaw. 
skiej nieśmiertelne dzieło Moniuszki.. 
z udziałem p. Li-' 
powskiejj  Lenczewskiej,  Suchodol- 
skiej, Adamskiej Gołębiowskiego Ma- 
ja, Popławskiego, Szczepańskiego, 
Trembickiego. Wragi, Znicza i in. Kie 
rownik art. Roman Wiraga. Kapek 


mistrz J. Silich. Bilety do nabycia W yai 


kasie teatru. 
ż -< FAUST“ RE 
'W niedzielę, 18 b. m. o godz. -20-€j 
odegra zespół opery warszawskiej 0-: 
pere. Gounoda „Faust. Obsadę głów- 
nych partyj stanowić będą:. pp. Li- 


"powska. Adamska. Węgrzyńówna, "Go: 


ke wski, Mai, * Trembicki,* 


apelmistrz Jerzy Sjllich. 


DINO Liser 


PROSZEK 


opatentowane niezawodne Środki. 


oc potas 


Płyn — przy poceniu pach i rąk, 
Proszek przy poceriu nóg. 
Usuwa pot i. niemiłą jego. woń 

już po pierwszem użyciu. `: 


Podatki i buchaltepia 

Wszelkich informacji w sprawach po- ` 

datkowych i buchalteryjnych udziela 

rutynowany fachowiec. b. naczelnik - 
urzędu skarbowego 


JAN SIMINIAK 


Katowice, pl. Wolności 9 II p. tel. 25-77 
UWAGA! Abonentom „Nowego Cza- . 
su“ za okazaniem ważnego kwitu abo- 
namentowego porady bezinteresownie. . 
Zamiejscowym listownie za nadesta- 
niem opisu sprawy i znaczka poczto- 

wego na odpowiedź. ` 


| osam DROBNE 
Bo RE PA 


DWA POKOJE Z KUCHNIĄ i przed- 
pokojem od 1 lipca lub później poszu< 
kiwane w Katowicach lub okolicy, bez 
pośrednio od gospodarza. Zgłoszenia 
isemne do „N. Czasu“ pod „J. L“ ' - 

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po-. 
Szukujesz mieszkania, pożyczki, poSa=, 
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub, 
cenne przedmioty. chcesz sie ożenić” 
lub wyjść zamąż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie“. Dzięki pośrednictwiu; 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie“ 
wiele już osób uzyskało to, czego prag, 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło- 
szenie opłaca się sowicie. Słowo 15 

t. dla poszukujących pracy 5 gr. ` 

POŻYCZKI 3 do 4 tys. złotych na; 
I hipotekę gospodarstwa rolnego war-- 
tości 20 tys. zł. poszukuję. Zgłoszenia” 
proszę kierować do „Nowego Czasu* 
pod „Pożyczka“. i 

ŻEGIESTÓW NAD POPRADEM 

pierwszorzędny pensjonat „Poprad“ 

poleca pokoje z catodziennem 
utrzymauiem (4 posiłki) na czet=. 
wiec po Zł. 4,50 dzienti: od osoby, 

Piękne położenie. — Dużo słońca. 

Własna plaża popradowa — ogród 

Sad. Idealny wypoczynek — spo- 

kói — najlepsze towarzystwo. In- | 

formacji udziela i zgłoszenia przyj- f- 

muje „Nowy Czas“, 


Wraga. : < 


=" 


Katowice, 
Mieięckiego 8, teleżon 29-48. 


' Druk. „Prasa Polska“ S. A. . a 


ES: 
4% 


